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Jedna Lechia - dwa głosy

Na łamach „Gazety Gdańskiej” Adam Mandziara odpowiada na zarzuty.

Kurs dyplomacji z Dulkiewicz
Jak ustalił portal PolskieRadio24.pl, prezydent Gdańska 
Aleksandra Dulkiewicz będzie prowadzić zajęcia na 
Uniwersytecie Gdańskim. Studentom Wydziału Nauk 
Społecznych opowie o dyplomacji miast. Zajęcia będzie 
prowadzić w nadchodzącym semestrze... w godzinach 
pracy magistratu. Ma za to otrzymać honorarium. - Sko-
ro woli prowadzić zajęcia ze studentami, pora, żeby 
ustąpiła z funkcji prezydenta miasta - uważa radny 
opozycji w Gdańsku.

Zbrodnia Pomorska: szatański plan 
eksterminacji pracujących dla Polski

Z Romanem Dambkiem, bratankiem por. Józefa Damb-
ka, współzałożyciela i dowódcy TOW Gryf Kaszubski i 
TOW Gryp Pomorski, radnym  Sejmiku Województwa 
Pomorskiego z klubu PiS, prezesem Kaszubsko-Kociew-
skiego Stowarzyszenia im. TOW Gryf Pomorski, jednym 
z inicjatorów ustanowienia Narodowego Dnia Pamięci 
Ofi ar Niemieckiej Zbrodni Pomorskiej 1939 rozmawia 
Artur S. Górski
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Poseł Płażyński pyta marszałka Struka
Wobec faktu, że Marszałek Województwa Pomorskiego 
Mieczysław Struk mimo deklaracji nie odniósł się do pu-
blicznie postawionych 9 lutego pytań dotyczących akcji 

„Pomorskie Russian Friendly”, którą realizował w trakcie 
rosyjskiej napaści na Ukrainę poseł Kacper Płażyński 
wystosował pismo do Marszałka Struka oraz dyrektora 
Pomorskiej Regionalnej Organizacji turystycznej.
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Jest politykiem formatu świa-
towego”.

Ma poczucie humoru Tomasz 
Siemoniak.

Nawet polityka formatu świa-
towego obowiązuje art. 82 Kon-
stytucji RP.

„Obowiązkiem OBYWATELA POLSKIEGO jest wierność 
Rzeczpospolitej Polskiej oraz troska o dobro wspólne”.

Do troski o dobro wspólne w Europie, a nie do troski o roz-
wój gospodarczy fi rmy Sikorski Global, powołało kandydata 
PO, b. szefa MSZ,129 tys. innych obywateli polskich.

Przyjmując mandat europosła, gwarantujący ponad 100 
000 euro rocznej pensji, godził się jeden z liderów PO na re-
spektowanie przepisów ustawy z lipca 2004 roku o uposaże-
niu parlamentarzystów.

W art. 3a, podpunkt 2 mógł, gdyby chciał, przeczytać, że jest 
zobowiązany sprawozdawać w oświadczeniu majątkowym 
dochody z „każdego tytułu”. Gdyby zaś zajęty obowiązkami 
światowymi nie zapamiętał, to w oświadczeniu majątkowym 
każdego europosła mógł przeczytać wstęp do jego punktu IX: 
„Dochody osiągane z tytułu innej działalności zarobkowej lub 
zajęć z podaniem kwot uzyskiwanych z każdego tytułu”.

22 czerwca 2019 roku, składając oświadczenie majątkowe z 

okazji objęcia funkcji w Parlamencie Europejskim, R.Sikorski 
szczegółów fi nansowych swoje działalności w radzie Sir Bani 
Yas Forum w Dubaju nie podaje, nie podaje też dochodów 
innych odsyłając czytelników do zeznania podatkowego.

Mija miesiąc i w lipcu 2019 roku polityk PO śle korektę 
zeznania, którą opatruje osobistym adresem do marszałka 
sejmu...

„Pragnę wyrazić swoje oburzenie faktem, iż służby pań-
stwowe pod kontrolą Pańskiej formacji politycznej, używają 
obowiązku składania oświadczeń majątkowych nie po to by 

wykazywać korupcję, lecz po to, by szykanować polityków, 
przeważnie opozycji(...) wobec takich praktyk, rodem z krajów 
o utrwalonych tradycjach autorytarnych, czuje się zmuszony 
do uzupełnienia mojego oświadczenia majątkowego o infor-
macje, które przesłane przez pana formularze nie pytają”.

Przymuszony przez marszałka Kuchcińskiego, polityk PO 
w dołączonej rozprawce podaje z pamięci, że” spodziewa 
się, że wynagrodzenia za 2019 z tytułu zasiadania w Radzie 

Doradczej konferencji Sir Bani Yas Forum wyniesie 100 000 
dolarów”. Przy okazji wraca też pamięć o innych kwotach, w 
tym w funduszach emerytalnych.

Przez kolejne sezony, jak wynika z oświadczeń majątko-
wych europosła Sikorskiego za lata 2020-21, fi rma Sikor-
ski Global trzyma się mocno, fakturuje wynagrodzenia od 
agend rządowych Zjednoczonych Emiratów Arabskich, mie-
wa obroty roczne rzędu 0,6-0,7 mln złotych, uzupełniające 
pensję europejską jednego z głównych spikerów PO. Innych 
zleceniodawców były minister z własnej woli w oświadcze-
niu nie wykazuje; bez podania szczegółów raportuje tylko 
różne drobne dochody, m.in. „czynsze za grunta” oraz ho-
noraria i tantiemy.

Wygląda na to, że CBA, mając taki materiał wyjściowy, do-
brała „optymalne” kadry do majątkowej lustracji polityka, 
który ekscytuje swoim politycznym kapitałem „demokratów” 
ze Zjednoczonych Emiratów Arabskich. Oraz Bóg wie kogo...

Ustawa o wykonywaniu mandatu posła i senatora, także 
przez OBYWATELA Sikorskiego, przypomina w art.33 wy-
konawcom obowiązków publicznych, że „nie można podej-
mować zajęć mogących podważyć zaufanie wyborców do 
wykonywania mandatu”.

Będąc sobie panem we własnej zagrodzie, nie jest się panem 
na polskich włościach. Polityczna przydatność Radosława Si-
korskiego dla Donalda Tuska kończy się właśnie na opłotkach 
„strefy zdekomunizowanej” w Chobielinie.

Marek Formela

Akapit wydawcy

„Formaty” Sikorskiego - 
format prawa
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F(ig)raszka

23 zł
urzędowa cena słoiczka 
miodu „Hevelianum”, 

ustalona przez sekretarz 
Gdańska Danutę Janczarek

6 000 zł
wynagrodzenie dla 

urzędnika magistratu 
za doręczanie decyzji 

podatkowych

7 100 zł
składka Gdańska do 
stowarzyszenia miast 

cyklistów

Liczba

Cytat tygodnia
- Polskie rodziny przyjęły 

uchodźców z Ukrainy. To nie 
były przyjęcia do obozów 

uchodzczych tylko do swojego 
domu - ks. Janusz STEĆ, 
dyr. Caritas Archidiecezji 

Gdańskiej w rozmowie z red. 
Andrzejem Urbańskim.

- Ta sprawa (100 tys. dolarów 
od ZER za udział w radzie 

doradczej konferencji 
politycznej - red.) oddziałuje 
negatywnie na wizerunek R. 

Sikorskiego, jak i potencjalnie 
na jego pozycję na scenie 
politycznej - dr Łukasz 

WYSZYŃSKI, politolog z 
AMW w Gdyni w rozmowie z 

red. Piotrem Kubiakiem.

- Relacje z Brukselą od lat są 
napięte(...) chcą opozycji pomóc 

dojść do władzy” - europoseł 
Adam BIELAN, w rozmowie z 
red. Michałem Pacześniakiem.

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Personalia
 Na cmentarzu Garnizonowym 

w Gdańsku pożegnano jedną 
z legend gdańskiej „Solidar-
ności”, działaczkę „Godności”, 
Janinę Wehrstein. Jak powie-
dział ksiądz Ludwik Kowalski
z parafi i św. Brygidy, „osobę nie-
złomną, troszczącą się o takie 
wartości jak sprawiedliwość, 
dobro, pomagającą szykano-
wanym, więzionym, potrzebu-
jącym. Wehrstein urodziła się 
w Stryju, maturę złożyła w VI 
LO w Gdańsku, pracę zawo-
dową rozpoczęła w zarządzie 
wód w Gdańsku, pracowała 
m.in. w Cefarmie i zakładach 
drobiarskich. Do „S” przystąpiła 
we wrześniu 1980 roku będąc 
pracownikiem P.P. Pracownie 
Konserwacji Zabytków. W grud-
niu 1981 roku ciężko pobita 
przez ZOMO podczas manife-
stacji w Gdańsku, dwukrotnie 
aresztowana i zwalniana z tytułu 
amnestii. Kierowała zespołami 
interwencji i skarg w strukturach 
podziemnych i jawnych gdań-
skiego regionu „S”. „Janka była 
przekonana o tym, że nawet jak 
ktoś jest bardzo zły, to przy ze-
tknięciu z dobrem staje się tro-
chę lepszy”, powiedział żegna-
jąc zmarłą mec. Jacek Taylor.

 W Dworze Artusa 25 gdań-
skich małżeństw obchodziło 
jubileusze - Złote Gody, a tak-
że rocznice: platynową, dia-
mentową i żelazną. Wszystkie 
pary otrzymały Medale za Dłu-
goletnie Pożycie Małżeńskie - 
przyznawane przez prezydenta 
RP, i Medale Prezydenta Mia-
sta Gdańska. Pary obchodzą-
ce jubileusze: 65-lecie - Zofi a 
i Stanisław Żuchowscy; 
60-lecie - Stanisława i Ro-
man Buchholzowie, Gertruda 
i Zygfryd Grzędziccy, Ewa i 
Roman Muszyńscy, Teresa 
Radecka-Kozłowska i An-
toni Kozłowski, Agnieszka i 
Edward Szankowie, Jolanta i 
Stanisław Wlazłowie; 55-lecie - 
Ewa i Kazimierz Paszkowscy, 
Mirosława i Józef Platowie, 
Gertruda i Kazimierz Same-
rekowie; 50-lecie - Krystyna i 
Ryszard Góralscy, Danuta i 
Ludwik Kiełpinowie, Barbara i 
Bogdan Kolmasowie, Krysty-
na i Jerzy Kreftowie, Magda-
lena i Janusz Kubańscy, Miro-
sława i Stanisław Litwinowie, 
Małgorzata i Stanisław Łopat-
niukowie, Czesława i Józef 
Mieszczakowie, Stanisława 
i Helmut Nogieciowie, Gra-
żyna i Stefan Piersiakowie, 
Bożena i Józef Polińscy, Ewa 
i Kazimierz Potokowie, Danu-
ta i Józef Reszkowie, Wanda i 
Zenon Salamonikowie, Zofi a 
i Wacław Wilkowie.

Chcesz na starość być na 
plusie

zbieraj swoje składki w 
ZUS-ie

To gdy przyjdzie twoja pora
będzie sumka całkiem 

spora
Gdy chcesz mieć spokojną 

głowę
pracuj zawsze na umowę
To jest prawda no i kwita

dobry status emeryta

Remont Kielnieńskiej: 
obietnice, obietnice…
Na remont ul. Kielnieńskiej w gdańskiej dzielnicy Osowa mieszkańcy czekają od lat. 
Droga jest w opłakanym stanie, a koleiny i dziury nieustannie się namnażają. Co na to 
gdański magistrat?

O planowanym remoncie 
ul. Kielnieńskiej zrobiło się 
głośno w kwietniu ubiegłego 
roku, kiedy na ofi cjalnym por-
talu miasta Gdańska pochwa-
lono się planowaną inwesty-
cją. Podkreślano wtedy, że ma 
ona dotyczyć zarówno samej 
Kielnieńskiej, jak i Nowej Ko-
ziorożca (łącznie 3 kilometry 
drogi). Koszt oszacowano na 
90 milionów zł.

– Ul. Kielnieńska i tzw. ul. 
Nowa Koziorożca mają stać 
się wizytówką Osowy. Roz-
poczęły się już procedury 
przetargowe na kompleksową 
przebudowę ul. Kielnieńskiej i 
budowę tzw. ul. Nowej Kozio-
rożca. Główna arteria zostanie 
przebudowana na odcinku 
od ul. Drawskiej do pętli au-
tobusowej przy Obwodnicy 
Trójmiasta. Wzdłuż ulicy za-
projektowano drogi rowerowe 
i chodniki, a także drogę ser-
wisową, która będzie służyła 
jako dojazd do przyległych 
nieruchomości – mogliśmy 
przeczytać 21 kwietnia 2022 
roku na portalu www.gdańsk.
pl.

Padły też wtedy zapewnienia 
dotyczące terminu realizacji 
projektu.

– Podpisanie umowy na pra-
ce powinno nastąpić na przeło-

mie sierpnia i września. Zapla-
nowany czas realizacji robót 
budowlanych to 114 tygodni, 
co daje 26 miesięcy – mówił 
Karol Kalinowski, dyrektor 
Dyrekcji Rozbudowy Miasta 
Gdańska.

Obietnice obietnicami, a 
rzeczywistość… Do dnia dzi-
siejszego remont nie został 
rozpoczęty. Rozstrzygnięcie 
przetargu było już kilkukrot-
nie przekładane. 19 grudnia 
2022 roku wojewoda wydał 
zezwolenie na realizację in-
westycji drogowej w ramach 
zadania: „Rozbudowa i budo-
wa ul. Kielnieńskiej w Gdań-
sku na odcinku od obwodnicy 
do wiaduktu kolejowego (ul. 
Drawska) z budową odcinka 
ul. Nowa Koziorożca”. Wy-
konawca w dalszym ciągu nie 
został jednak wybrany.

Jak wygląda sytuacja na 
dzień dzisiejszy? Sprawa stoi 
w miejscu, temat wydaje się 
być zamieciony pod dywan, 
niewygodny i przemilczany.

– Umowa na przebudowę 
ul. Kielnieńskiej nie została 
jeszcze podpisana. Obecnie 
trwa weryfi kacja dokumentów 
złożonych przez oferentów w 
przetargu. Realizacja inwesty-
cji ma potrwać 26 miesięcy od 
daty podpisania umowy, za-

tem nie można mówić o tym, 
że inwestycja jest opóźniona 
– informuje na początku lute-
go br. Joanna Bieganowska z 
Referatu Prasowego Urzędu 

Miejskiego w Gdańsku.
Doczekamy się? – pytają 

mieszkańcy Osowej.

Blanka Kiesz

Latarnie morskie są nieodłącznym elementem nadmorskiego 
krajobrazu. Na polskim wybrzeżu jest ich 17. Część z nich jest 
nadal czynna, a większość udostępniona dla zwiedzających.

Jest w tych budowlach i ich mieszkańcach coś wzniosłego, ro-
mantycznego, niesamowitego i tajemniczego. Od zawsze fascyno-
wały artystów. Stały się źródłem bogatej symboliki i metaforyki, 
ważnym motywem w literaturze i sztuce.

Poza swoją oczywistą funkcją zapewniania bezpieczeństwa 
statkom i rozbitkom na morzu latarnie morskie były istotnym 
elementem poczucia bezpieczeństwa ludzi również na lądzie. 
Dla wielu znaczyły coś stałego jak słońce i gwiazdy na niebie.

Pewien powszechnie znany bohater literacki tak się o nich wy-
powiada: Jeśli jest cokolwiek pewnego to to, że latarnia morska 
świeci. Są rzeczy na których można całkowicie polegać, na przy-
kład prądy morskie, pory roku i wschody słońca, a także to, że 
latarnie morskie działają.

Książka, którą przedstawiamy czytelnikom „Latarnie morskie 
polskiego wybrzeża” to pierwsze gruntowne opracowanie tego 
tematu. Swoista biblia dla miłośników latarni morskich w Polsce.

Po raz pierwszy ukazała się w 1967 roku. Miała trzy wydania, 
ostatnie w 1986. Do dziś stanowi ona podstawową pozycję, na 
której bazuje wiele współczesnych publikacji. Książka zawiera 
szeroki zakres informacji historycznych i technicznych dotyczą-
cych przedstawionych obiektów, także o ludziach z nimi związa-

nych i ich służbie. Jeden z rozdziałów poświęca autor również 
motywom latarni morskich w polskiej literaturze. Publikacja 
zawiera szereg ilustracji, zdjęć oraz rysunków.

Serdecznie polecam. Jest to publikacja, którą każdy miłośnik 
tematu powinien mieć w swojej domowej biblioteczce.

Tomasz Łunkiewicz

„Latarnie morskie polskiego wybrzeża” 
Mariana Czernera to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca
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Zbrodnia Pomorska: szatański plan 
eksterminacji pracujących dla Polski
Z Romanem Dambkiem, bratankiem por. Józefa Dambka, współzałożyciela i dowódcy TOW Gryf Kaszubski i TOW Gryp Pomorski, 
radnym  Sejmiku Województwa Pomorskiego z klubu PiS, prezesem Kaszubsko-Kociewskiego Stowarzyszenia im. TOW Gryf Pomorski, 
jednym z inicjatorów ustanowienia Narodowego Dnia Pamięci Ofiar Niemieckiej Zbrodni Pomorskiej 1939 rozmawia Artur S. Górski

– Rozmawiamy w rocznicę 
wydania w 1942 roku przez 
Naczelnego Wodza generała 
Władysława Sikorskiego rozkazu 
o powołaniu Armii Krajowej. 
Na Pomorzu, anektowanym 
do Rzeszy Niemieckiej, o 
zbrojnej konspiracji trudno 
mówić. Walka zbrojna byłaby 
tu szaleństwem. Jednak znaleźli 
się ludzie gotowi podjąć czyn 
konspiracyjny. Co było ich siła 
sprawczą?

– Polskość, wiara i odpo-
wiedź na zbrodnie niemieckie. 
Było jasne, że tzw. pomorskie-
go korytarza nie da się obronić. 
1 września 1939 zmasowany 
atak agresora nastąpił z Po-
morza Zachodniego i z Prus 
Wschodnich. Przed wojną były 
już przygotowane zręby kon-
spiracji, która miała utrzymać 
tajne struktury podziemnego 
państwa polskiego oraz prze-
ciwdziałać – w miarę możli-
wości, eksterminacji ludności. 
Oficer przeszkolony w dywer-
sji pozafrontowej, wówczas 
porucznik Józef Dambek, był 
przygotowany i wyznaczony 
by Tajną Organizację Wojsko-
wą na terenie Kaszub utwo-
rzyć. Przygotowana została le-
genda, że zginął we wrześniu 
1939 r. Na tyle skutecznie, że 
Niemcy z początku zaprzestali 
poszukiwań. Pomorze różni-
ło się od Generalnej Guberni. 
Od 9 października 1939 roku 
zostało wcielone do państwa 
niemieckiego. Działała nie-
miecka administracja, policja 
jawna i tajna. Aparat terroru 
był niestety sprawny. 
– Okupanci rozpętali straszliwy 
terror...

- Czystka etniczna, de facto 
rzeź, była przez Niemców pro-
wadzona od pierwszego dnia 
wojny. Pomorze, od Chojnic 
po Bydgoszcz stało się widow-
nią bestialstwa i niemieckim 
laboratorium dla kolejnych 
zbrodni.Zbrodnia Pomorska, 
czyli aresztowania i mordy 
od 1 września 1939 roku do 
kwietnia 1940 roku, pochłonę-
ła co najmniej 30 tysięcy ofiar, 
a są szacunki określające ją na 
40 tysięcy naszych rodaków, 
w około 400 miejscowościach. 
Trudno ustalić dokładną ich 
dokładną liczbę. W 1944 roku 
okupanci starali się zacierać 
ślady zbrodni.     
– Uderza skrupulatność. Do-
wódca Selbstschutz-Westpre-
ussen (teren przedwojennego 
woj. pomorskiego i Gdańska), 
funkcjonariusz SS Ludolf 
„Bubi” von Alvenleben, adiutant 
Reichsfuehrera SS Heinricha 
Himmlera raportował 7 paź-

dziernika 1939 r., że podlegle 
mu jednostki aresztowały 17 
667 ludzi i „zlikwidowały” 4 
247 Polaków. A to był jeden z 
wycinków terroru wprowadzonego 
przez najeźdźców, w którym 
też uczestniczyli niemieccy 
sąsiedzi, jego początek. Mimo 
terroru na Kaszubach silne 
było przywiązanie do polsko-
ści, silny był ruch narodowy i 
wielka odwaga...

– Mimo machiny terroru już 
24 grudnia 1939 r. pod do-
wództwem Józefa Dambka, 
kierującego siecią dywersji, 
powołana została Tajna Orga-
nizacja Wojskowa Gryf Ka-
szubski - w obronie Ojczyzny i 
Kościoła Świętego (przekształ-
cona w 1941 r. w TOW Gryf 
Pomorski – dop. red.). Stało 
się to w Czarlinie. Piątka za-
łożycieli to parafianie kościoła 
katolickiego w Stężycy. Przy-
jęto ramy organizacyjne i statut 
organizacji, Oparta była ona na 
przedwojennych działaczach 
Stronnictwa Narodowego, na 
nauczycielach i gospodarzach. 
Po to by prowadzić działal-
ność wywiadowczą, dywersję, 
informacyjną wbrew niemiec-
kiej propagandzie, by pomagać 
tym, którzy nie chcieli trafić 
na roboty przymusowe lub 
do Wehrmachtu. W bunkrach 
leśnych i na wybudowaniach 
gromadzona była broń, pro-
wadzono szkolenia wojskowe. 
Struktury podziemia, tworzo-
nego w tak trudnych warun-
kach, miały być ujawnione i 
uruchomione, gdy pojawi się 
szansa odzyskania Pomorza 
i trzeba będzie reaktywować 
naszą administrację.  
– Autorytet organizacji, oprócz 
waloru dobrze zorganizowanej 
konspiracji, podnosiły takie 
postaci, jak ksiądz Józef Wrycza 
– bohater narodowy, kapelan 
Wojska Polskiego. Ale stała ona 
oko w oko z aparatem terroru. 

– Autorytet księdza Wryczy 
był ogromny. Dlaczego - to 
oddzielna, długa opowieść. 
Akcja „odpolonizowania” Po-
morza, którą przygotowało, 
inspirowało i prowadziło  SS 
i agentura Gestapo, była przy-
gotowana przed 1939 rokiem. 

Dyktatura NSDAP w Berlinie 
znała realia, wiedziała, że na-
wet 146 lat zaboru pruskiego 
nie zdławiło polskiego, ka-
szubskiego ducha. Kaszubi, 
Kociewiacy, Borowiacy trwali 
przy wierze katolickiej, pilno-
wali ziemi, pielęgnowali mowę 
polską i język kaszubski. Nie-
którzy nawet wracali po latach 
z Ameryki, jak mój dziadek, by 
tutaj inwestować, by budować 
gospodarkę. Dambek – senior 
zszedł ze statku za wcześnie. 
Prusacy wcieli go do wojska, 
ale wnet je opuścił. W aktach 
miał zapis – jako wichrzyciel 
– „niepewny chorągwi”. Anga-
żował się w kasy ludowe,  w 
lokalne banki. Kupił ziemię, 
ale własnej działalności go-
spodarczej nie rozpoczął. Nie 
chciał zadeklarować lojalności 
wobec Prus. 
– Niemcy znali charakter ka-
szubski i polską opcję... 

– Na listach proskrypcyjnych 
przed wojną umieścili 60 ty-
sięcy nazwisk. Kto nie zdążył 
wyjechać, nie ukrył się, trafiał 
w sieć terroru. Część sąsiadów 
– Niemców, dopuszczała się 
zbrodni na Polakach, zaboru 
majątków, byli umorusani we 
krwi, ale pamiętajmy – inspira-
cja szła od władz niemieckich. 
Berlin nakazywał by akcję 
mordu prowadzić „szybciej” 
i „więcej”. Prowadzone było 
polowanie na członków Pol-
skiego Związku Zachodniego, 
towarzystwa „Sokół”, Związ-
ku Hallerczyków, związków 
powstańczych, na księży, 
chłopów, kolejarzy, nauczy-
cieli, sołtysów, kupców, rze-
mieślników. Stalin nic nam w 
1945 roku nie dał. Tutaj był od 
wieków żywioł polski. Silny, 
aktywny, gospodarny, religijny. 
– Trwa przywracanie pamięci o 
Zbrodni Pomorskiej, ustalanie 
ofiar. Znanych jest z imienia i 
nazwiska kilkanaście tysięcy, za 
każdym jest rodzinna tragedia.      

– Terror był efektem hitle-
rowskiej polityki na podbi-
tych terenach. Eksterminacja 
polskiej ludności cywilnej, 
Zbrodnia Pomorska 1939 r. 
nie jest powszechnie znana w 
innych rejonach Polski, a na-
wet na Pomorzu. To przykre. 
O Zbrodni Katyńskiej z 1940 
roku, po 1989 roku, a i wcze-
śniej, usłyszał chyba każdy. W 
podobny sposób należy upa-
miętnić Zbrodnię Pomorską z 
1939 roku. Dreszcz przecho-
dzi, gdy patrzy się na mapę z 
zaznaczonymi ponad czterystu 
miejscami udokumentowanych 
zbrodni. I czyta się na niej, że 
w tej wiosce 25 zamordowali, 

w innej 15,  w jeszcze innej 
30. Pod Kartuzami, w lesie 
w Kaliskach blisko 330. Całe 
Pomorze usłane jest miejsca-
mi męczeństwa: Piaśnica koło 
Wejherowa, Las Szpęgawski 
koło Starogardu, lasy Kaliskie 
kilometr od Kartuz, Skarsze-
wy, Mniszek koło Świecia, 
Igły w Chojnicach, Rudzki 
Most, Karolewo i Sępólno 
Krajeńskie, Dolina Śmierci w 
Fordonie, okolice Chełmna, 
Wąbrzeźn...
– Z kolei 20 lutego 1940 roku 
odbyło się spotkanie, rodzaj 
konferencji, w Zakopanym, z 
udziałem ambasadora sowiec-
kiego w Berlinie Aleksandera 
Szkwarcewa i ministra spraw 
zagranicznych III Rzeszy 
Joachim von Ribbentropa. 
Funkcjonariusze Gestapo i 
NKWD obradują przy tej 
okazji nad wspólnym zwalcza-
niem polskiego ruchu oporu i 
eliminacją naszej elity. Znów 
uderza perfidia i totalitarna 
drobiazgowość. Skrupulat-
nie szacują liczby jeńców do 
wymiany, przekazywane są 
informacje...

– Szatański plan współpracy. 
Wracają żołnierze na Pomorze, 
którzy trafili w łapy czerwo-
noarmiejców po 17 września 
1939 roku. Oficerowie nie 
wrócili. W drugą stronę prze-
kazywani są jeńcy, pochodzą-
cy z Kresów, służący w armii 
Pomorze, czy Poznań. Polacy 
mieli zniknąć. Kolejny aspekt: 
z dumnej Gdyni z godziny na 
godzinę wyrzucono jej budow-
niczych...
– Z Gdyni Niemcy wysiedlili 
dwóch na trzech jej miesz-
kańców, 70 tysięcy Polaków...

– W sumie ponad 145 tysięcy 
wysiedlono, wyrzucono, z Po-
morza do Generalnej Guberni. 
Wspominałem o nie mniej niż 
30 tysięcy zamordowanych. 
Na roboty w głąb Rzeszy wy-
słano dziesiątki tysięcy. To 
jest 20 procent mieszkańców 
województwa pomorskiego w 
granicach z 1939 roku (wg da-
nych z 1931 r. woj. pomorskie 
zamieszkiwało 1,1 mln osób, 
Polacy i katolicy stanowili 
ok. 82 proc.; Reichsgau Dan-
zig – Westpreußen w sierpniu 
1943 r. to 2,2 mln osób – dop. 
red.). Mój ojciec Józef Dam-
bek–senior, ten dla Prusaków 
niepewny, był wysiedlony do 
Pruszkowa pod Warszawę. Po 
powstaniu trafił na roboty w 
Berlinie. 
– Kolejna data to 11 listopada 
1939 r., odnosząca się do święta 
Niepodległości. Jednym z miejsc 
polskich obywateli, mieszkańców 

Kaszub, był Las Piaśnicki. 11 
listopada 1939 r.   popełniono 
tam jedną z najkrwawszych 
zbrodni, zabijając 314 osób. 
Wśród ofiar znajdowała się 
siostra bł. Alicja Kotowska...

– Zastanawialiśmy się jaką 
datę obrać na Narodowy Dzień 
Pamięci Ofiar Niemieckiej 
Zbrodni Pomorskiej 1939 roku 
(13 stycznia br. Sejm przyjął 
jednogłośnie uchwałę upa-
miętniającą mieszkańców Po-
morza pomordowanych przez 
niemieckiego okupanta w 1939 
r. i ustanowił 2 października 
Narodowym Dniem Pamię-
ci Ofiar Niemieckiej Zbrodni 
Pomorskiej 1939 roku – dop. 
red.). Najczęściej wymieniany 
był 11 listopada, w 1939 roku 
kulminacja terroru. Niemcy 
chcieli zohydzić nam polskie 
święto. By nie łączyć trage-
dii ze świętem wybraliśmy 2 
października, dzień kapitula-
cji Helu oraz urodzin lekarza i 
opiekuna podopiecznych szpi-
tala psychiatrycznego w Świe-
ciu dr. Józefa Bednarza. On 
wybrał śmierć wraz ze swymi 
pacjentami, rozstrzelanymi na 
żwirowni w Miniszku. Poszedł 
z nimi na śmierć a nie musiał 
(w ramach akcji T4 niemiec-
cy oprawcy na żwirowni w 
Mniszku zamordowali w paź-
dzierniku 1939 r. 1350 chorych 
psychicznie, w tym 120 dzieci 
– dop. red.). Nardowi socjali-
ści mordowali w imię pseudo-
nauki.  
– A sam dzień?

– Chcemy pokazać młodym 
Kaszubom, Kociewiakom, 
Borowiakom, kim byli i jacy 
byli ich dziadkowie i babki. 
Jak dobrze ich babcie i pra-
babcie nauczyły dzieci mowy 
i modlitwy. Tak, że za Polskę 
ginęli. Przez zbrodnię próbo-
wali najeźdźcy złamać nasz 
kręgosłup narodowy, moralny. 
Niemcy wybrali do unicestwie-
nia silnych patriotyzmem, mo-
ralnych, niezłomnych. Chcieli 
pozbawić nas przywódców. 
Rodziny, wsie i miasteczka 
pozbawione przewodników, 
najlepszych ludzi, nie mo-
gły oprzeć się, szczególnie 
od 1942 roku, przymusowym 
wcieleniom do Wehmrach-
tu, do spisywania Volkslist 
DVL czterech kategorii (oso-
by narodowości niemieckiej, 
działające na rzecz Rzeszy, 
trafiały na Reichslistę – dop. 
red.). Ci na DVL 1 i 2 nieraz 
byli naszymi prześladowcami. 
(w Prusach Zachodnich i w 
Gdańsku DVL 1 i 2 przyznano 
280 tys. obywateli II RP – dop. 
red.). Na Pomorzu najczęściej 

stosowano „trójkę” (4 marca 
1941 r. ukazało się zarządze-
nie o Niemieckiej Liście Na-
rodowościowej i niemieckim 
obywatelstwie; DVL3, czyli 
Eingedeutschte – Górnośląza-
cy, Kaszubi, Mazurzy i Polacy 
niemieckiego pochodzenia; od-
mowa wypełnienia urzędowej 
ankiety o przyznanie kategorii 
DVL, kończyła się najczęściej 
wysłaniem do obozu koncen-
tracyjnego Stutthof lub obozu 
wysiedleńczego Lebrechtsdorf, 
w tzw. okręgu Gdańsk-Prusach 
Zachodnich znalazło się na niej 
ok. 850 tys. osób – dop. red.). 
Wielu, by chronić rodzinę, 
ankiety wypełniło i  podpisa-
ło (nie było formalnie akcesji 
do narodu przez „podpisanie” 
DVL, w ankiecie był punkt: 
„Ich versichere, dass ich mich 
zum deutschen Volkstum bek-
enne” – dop. red.). Pomorzanie 
z „trójki” nie mieli nic wspól-
nego z dyktaturą w Berlinie, z 
NSDAP, a trafiali na front (z 
kat. 3DVL z Pomorza wcie-
lono do Wehrmachtu 85 tys. 
mężczyzn; poległo 4 tys., nie 
należy ich nazywać „Kanonen-
futter” – dop. red.). 
– Przełamane zostały kręgo-
słupy pod presją przetrwania. 
Jeśli przeżyli i nie zostali na 
Zachodzie, koniec wojny zastał 
ich twarzą w twarz z nowym, 
wrogim systemem?  

– I znów dramat, bo zostali 
zmuszeni do służenia nowej 
władzy, np. w MO, czasem w 
PPR. Albo wędrowali, nie z 
własnej woli dalej - na wschód. 
Wracali po latach. Inni przeszli 
przez Polskie Siły Zbrojne, 
amerykańską MP, nie wrócili, 
bo postarali się jakoś urządzić 
na Zachodzie. 
– Nie wszyscy byli na listach 
narodowościowych...

– Wielu, co odważniejszych, 
nie wypełniło ankiet, mimo 
nakazu i nałożonych kar. Nie 
podpisało rubryk DVL. Oni, 
Polsce wierni, nie byli może 
większością, ale stanowili 
polską siłę (nie wypełniło i 
nie podpisało DVL sto tysię-
cy rodzin, Kaszubów i Ko-
ciewiaków, czyli 40 procent 
mieszkańców przedwojenne-
go Pomorskiego – dop. red.). 
Ciężko pracowali, mieli marne 
racje żywnościowe. Im należy 
się szacunek. Ustanowiliśmy 
dzień pamięci o Zbrodni by 
utrwalić wizerunek polskiego 
patrioty z Pomorza. Kaszubi 
za Niemca i za tzw. komuny, 
cierpieli. Katolicyzm, rodzina 
i ziemia to były i są ich, nasze, 
podstawy. Prastara ziemia ka-
szubska to Polska.   
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Kurs dyplomacji z Dulkiewicz
Jak ustalił portal PolskieRadio24.pl, prezydent Gdańska Aleksandra Dulkiewicz będzie prowadzić zajęcia na Uniwersytecie 
Gdańskim. Studentom Wydziału Nauk Społecznych opowie o dyplomacji miast. Zajęcia będzie prowadzić w nadchodzącym 
semestrze... w godzinach pracy magistratu. Ma za to otrzymać honorarium. - Skoro woli prowadzić zajęcia ze studentami, pora, 
żeby ustąpiła z funkcji prezydenta miasta - uważa radny opozycji w Gdańsku.

Na Wydziale Nauk Spo-
ł e c z n y c h  U n i w e r s y t e t u 
Gdańskiego właśnie ogło-
szono plan zajęć dla studen-
tów. Wśród prowadzących 
lekcje jest też Aleksandra 
D u l k i e w i c z ,  p r e z y d e n t 
Gdańska. Ma poprowadzić 
aż 15 spotkań.

Co ciekawe, zajęcia, we-
dług planu opublikowanego 
na stronach wydziału, mają 
odbywać s ię  w piątki  w 
godzinach pracy gdańskie-
go magistratu - od 9.00 do 
11.00 lub 12.30 w zależności 
od dnia miesiąca.

O nowe zajęcie prezydent 
Gdańska dopytywał portal 
Polskieradio24.pl

- To możliwość edukacji i 
poznania ważnego fragmen-
tu historii Gdańska. Bardzo 
się cieszę, że dyrektor In-
stytutu Politologii profesor 
Andrzej Modrzejewski za-
proponował mi "warsztaty", 
bo to się właśnie tak nazy-
wa. Mają być one prowadzo-

ne ze studentami z kierunku 
dyplomacja. Tematem zajęć 
ma być natomiast dyploma-
cja miast - mówi Aleksandra 
Dulkiewicz.

Prezydent Gdańska za-
pewniła, że będzie starała 
się pogodzić sprawy miasta 
z nowymi obowiązkami. Co 
więcej, za przeprowadzone 
zajęcia otrzyma honorarium.

- Kwestią wynagrodzenie 
się jeszcze nie interesowa-
łam - tłumaczy Dulkiewicz. 
- Jakieś środki mam jednak 
otrzymać - mówi.

- Jestem zaskoczony, że 
prezydent Aleksandra Dul-
kiewicz szuka dodatkowych 
zajęć jak prowadzenie se-
minariów ze studentami. 
Jest sowicie wynagradzana 
i oczekiwałbym od niej, po-
dobnie jak gdańszczanie, że 
w godzinach pracy Urzędu 
Miasta będzie wykonywać 
pracę na rzecz gdańszczan, 
a nie "dorabiać" na Uniwer-
sytecie - mówi Przemysław 

Majewski ,  radny PiS w 
Gdańsku.

Jak podkreśla, "ostatnio nie 
ma prezydent na sesji Rady 
Miasta, nie ma jej, gdy pod-
noszone są stawki opłat za 
śmieci czy ceny biletów na 
komunikację miejską. Nie 
ma jej, gdy mieszkańcy skar-
żą się na stan lokali komu-
nalnych".

- Jeśli więc woli kupować 
bilet do Brukseli zamiast 
na komunikację miejską i 
prowadzić zajęcia na mojej 
Alma Mater niż zajmować 
się problemami mieszkań-
ców, to najwyraźniej pora, 
żeby ustąpiła z funkcji pre-
zydenta miasta - podkreśla 
Majewski.

Warto dodać, że Uniwer-
sytet Gdański jest na 16. 
miejscu w rankingu najlep-
szych uczelni akademickich 
"Perspektywy". Jednak w 
pierwszej dziesiątce znalazły 
się inne trójmiejskie uczel-
nie: Politechnika Gdańska 

i Gdański Uniwersytet Me-
dyczny. Czy Uniwersytetowi 
Gdańskiemu uda się przy tak 
prowadzonej polityce kadro-
wej znaleźć się na wyższym 
miejscu?

- Pani prezydent Aleksan-
dra Dulkiewicz została za-
proszona przez dyrektora In-
stytutu Politologii Wydziału 
Nauk Społecznych do popro-
wadzenia zajęć z przedmio-
tu "Warsztaty problemowe 
na kierunku Dyplomacja w 
Instytucie Politologii", a do-
tyczyć będą one aktywności 
międzynarodowej jednostek 
samorządu terytorialnego. 
Zatrudniona będzie w ra-
mach tzw. godzin zleconych 
- 15 godz. wszystkich zajęć 
w 4 blokach. Praktyków za-
trudniamy za stawkę, jaką 
otrzymuje magister - mówi 
Magdalena Nieczuja-Goni-
szewska, rzecznik prasowy 
Uniwersytetu Gdańskiego.

źródło polskieradio24.pl

Poseł Płażyński pyta marszałka Struka
Wobec faktu, że Marszałek Województwa Pomorskiego Mieczysław Struk mimo 
deklaracji nie odniósł się do publicznie postawionych 9 lutego pytań dotyczących 
akcji "Pomorskie Russian Friendly", którą realizował w trakcie rosyjskiej napaści na 
Ukrainę poseł Kacper Płażyński wystosował pismo do Marszałka Struka oraz dyrektora 
Pomorskiej Regionalnej Organizacji turystycznej.

Szanowny Pan
Mieczysław Struk

dziewiątego lutego 2023 roku 
na zwołanej przed Urzędem 
Marszałkowskim Województwa 
Pomorskiego konferencji praso-
wej poprosiłem Pana publicznie 
o wyjaśnienie okoliczności pro-
wadzonego pod Pana patrona-
tem programu "Pomorskie Rus-
sian Friendly". Za skandaliczne 
uważam Pana działania, których 
efektem było kontynuowanie 
tegoż programu po rozpoczę-
ciu agresji Rosji na Ukrainę w 
2014 roku i porównywanie tej-
że wojny do prowadzenia przez 
Federację Rosyjską polityki 
zagranicznej, która nie powinna 
zaszkodzić naszym polsko-rosyj-
skim dobrosąsiedzkim relacjom.

Wobec tego, że mimo de-
klaracji wygłoszonych przez 
rzecznika prasowego Pańskiego 
urzędu Michała Piotrowskiego, 
nie udzielił Pan w tej sprawie 
komentarza, proszę o przeka-
zanie odpowiedzi i przesłanie 
dokumentów w odpowiedzi na 
niniejsze pismo, które składam 
w trybie interwencji poselskiej 
na podstawie art. 19 i 20 ustawy 

o wykonywaniu mandatu posta i 
senatora:

1. Od kiedy do kiedy trwał lub 
trwa objęty Pana patronatem ho-
norowym program "Pomorskie 
Russian Friendly" oraz "Rus-
sian Friendly Weekend"? Pro-
szę o przesłanie dokumentów 
potwierdzających rozpoczęcie i 
zakończenie tychże projektów, 
informacji jak zostały ocenione, 
korespondencję prowadzoną z 
podmiotami rosyjskimi dotyczą-
cą realizacji tych projektów.

2. Czy w dalszym ciągu po-
dziela Pan wyrażoną w 2014 
roku opinię, że rozpoczęta przez 
Rosję wojna na Ukrainie nie po-
winna utrudniać dobrosąsiedz-
kich relacji pomiędzy Polską a 
Rosją?

3. Czy podziela Pan stanowi-
sko przedstawione w dniu 9 lu-
tego 2023 roku przez pańskiego 
rzecznika prasowego Michała 
Piotrowskiego, który wskazał, 
że rosyjskie działania wojenne 
na Ukrainie rozpoczęły się w 
roku 2022?

4. Dlaczego Pański urząd nie 
zerwał współpracy z podmiota-
mi rosyjskimi, w tym władzami 
Rosji na szczeblu centralnym i 

lokalnym, po inwazji Rosji na 
Ukrainę w 2014 roku?

5. Proszę o przestanie listy 
firm, które wzięły udział w 
programie "Pomorskie Russian 
Friendly" oraz "Russian Friendly 
Weekend".

6. Kto i w jaki sposób kontro-
lował firmy, które zdecydowały 
się przystąpić do programów 
"Pomorskie Russian Friendly" 
oraz "Russian Friendly Week-
end", z wykonywania przez nie 
wymogów uczestnictwa w tych 
programach?

7. Po napaści Rosji na Ukrainę 
20 lutego 2014 roku Pomorska 
Regionalna Organizacja Tu-
rystyczna wydała komunikat, 
że zawiesza program "Russian 
Friendly Weekend", następnie 
poinformował Pan opinię pu-
bliczną, że ta decyzja PROT była 
"samodzielna i przedwczesna", 
czy decyzja o wznowieniu akcji 
była Pana samodzielną decyzją 
czy podjął ją cały Zarząd Woje-
wództwa Pomorskiego? Proszę o 
przekazanie w jaki sposób zde-
cydował Pan lub Zarząd o tym, 
by wznowić program wraz z 
korespondencją przesłaną w tej 
sprawie do PROT.

8. Jakie inne projekty realizo-
wane wspólnie z podmiotami ro-
syjskimi realizował Pański urząd 
od początku 2014 roku?

9. Czy udzielał Pan patro-
natu honorowego innym pro-
jektom współorganizowanym 
przez podmioty rosyjskie lub 
też skierowane do Rosjan np. w 
celu zwiększenia częstotliwości 
przyjazdu Rosjan do Wojewódz-
twa Pomorskiego? Jakie to były 
projekty?

10. Przekazanie przesłanych 
do Pańskiego urzędu i PROT 
skarg na prowadzenie przez Pań-
stwa akcji "Pomorskie Russian 
Friendly" oraz "Russian Friendly 
Weekend".

11. Jakie prezenty otrzymał 
Pan od współpracujących pod-
miotów rosyjskich od 2014 
roku?

Ponadto proszę o:
12. Przestanie rejestru wszyst-

kich umów zawartych przez Pań-
ski urząd od początku 2014 roku, 
ze wskazaniem czego umowa 
dotyczy, podmiotu z którym jest 
zawarta oraz wartości przedmio-
tu umowy.

Kacper Płażyński

Otwarto nowe 
biuro Programu 
Interreg 
Południowy Bałtyk
W budynku dawnej dyrekcji stoczni 
otwarto nową siedzibę Wspólnego 
Sekretariatu Programu Interreg Południowy 
Bałtyk 2021-2027.

- Cieszę się, że to kolej-
na okazja, aby wspomnieć i 
funduszach europejskich dla 
Polski - powiedział poseł  
Marcin  Horała ,  Sekre -
tarz Stanu w Ministerstwie 
Funduszy i Polityki Regio-
nalnej. - Ta, co tu ukrywać 
upolityczniona, i to akurat 
nie przez stronę polską, dys-
kusja na temat Krajowego 
Programu Odbudowy trochę 
niesłusznie rzutuje na po-
strzeganie całości funduszy 
europejskich, na stworzenie 
takiego mylnego wrażenia, 
jakby Polska ma problemy 
z funduszami europejskimi. 
Jest dokładnie odwrotnie. 
Polska ma tradycje bycia nie 
tylko największym benefi-
cjentem funduszy europej-
skich, ale również jednym 
z liderów, jeśli nie liderem 
jeśli chodzi i sprawność ich 
wydatkowania i rozlicza-
nia. Otworzyliśmy właśnie 

nową perspektywę Fundu-
szu Spójności, cały szereg 
programów zatwierdzonych 
dla Polski. Wpływają pierw-
sze środki, już ponad 5 mi-
liardów zaliczek, a dzisiaj 
otwieramy nową siedzibę 
Sekretariatu Programu In-
terreg Południowy Bałtyk 
2021-2027 dla programu, 
który pewnie w skali tych 
wszystkich funduszy euro-
pejskich nie jest najwięk-
szy, ale nie jest też takim 
do pominięcia. To około 80 
milionów budżetu, 5 państw, 
26 regionów z tych państw, 
które w ramach tego progra-
mu będą ze sobą współpra-
cowały, żeby różnego rodza-
ju projekty, które pozwalają 
nam zarządzać regionem po-
łudniowego Bałtyku były 
zgodne z naszymi celami i 
celami ochrony środowiska.

TŁ

Lekcja gdańskiej dyplomacji w Watykanie. Prezydent przerzuca 
zaproszenie dla papieża przez barierki. Splendor dla UG...?
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„Zaślubiny Polski z morzem” 
– 103. rocznica
Dwa obrazy, dwóch znakomitych polskich malarzy, ale jakże odmienne, prezentują dwa spojrzenia na malarstwo. Poruszają jeden 
temat, historyczne wydarzenie, dla Polaków wyjątkowo ważne - „Zaślubiny Polski z morzem”. Wojciech Kossak i Julian Fałat. Fałat 
namalował symboliczną scenę tego wydarzenia, różnie przyjmowaną przez krytykę, natomiast Kossak przedstawił namalowaną 
w 10. lat po zaślubinach w Pucku swoją realistyczną wersję. W historiozofi cznym znaczeniu nieco odmienną od rzeczywistości, 
oddającą w ówczesnym czasie ducha patriotycznych potrzeb Polaków. Obraz należący do Muzeum Wojska Polskiego ukazuje 
narodowego ducha polskiej kawalerii, co w dziele Kossaka wydało się ważniejsze od symboliki kreacji Fałata. W militarnej sytuacji 
Polski, niewiadomych i zagrożeń taka wizja zaślubin wydała się dla artysty cenniejsza.
Polscy maryniści

Historia malarstwa marynistycznego w okresie międzywojen-
nym znalazła odpowiednią atmosferę i opiekę ze strony państwa. 
Ujawnił się solidny ośrodek zamiłowań marynistycznych, któremu 
prym nadawali utalentowani polscy malarze: Włodzimierz Nałęcz, 
Stefan Filipkiewicz, Władysław Jarocki, Zofi a Stankiewicz, Marian 
Mokwa, Jerzy Rupniewski, Jaxa Soter-Małachowski, Franciszek 
Szwoch, Antoni Suchanek, Wojciech Weiss, Wacław Żaboklicki. 
Jednym z pierwszych polskich malarzy odkrywających polskie pla-
że był Władysław Jarocki, który od 1922 roku wraz z żoną odwie-
dzał Rozewie. Przed nim parę lat wcześniej w to samo miejsce przy-
jeżdżał mało znany polski malarz Michał Dubrowicki, znany jest 
jego wizerunek Rozewia z 1916 roku. Nagle niczym południowe 
wybrzeża Francji nad Morzem Śródziemnym czy północne wybrze-
ża Bretanii nad Oceanem Atlantyckim zamieniły się polskie plaże 
„Jasnego Wybrzeża” i Półwyspu Helskiego w modne miejsca wy-
poczynku i pracy malarskiej. Marynistyka zaczęła być doceniana.

Obraz Wojciecha Kossaka

Obraz Kossaka należy do najbardziej znanych przedstawień, któ-
re miało miejsce 10 lutego 1920 roku w Pucku. Co prawda obraz 
namalowany został na początku lat 30. XX wieku, jednak scena 
dla artysty miała mniejszą wartość, liczyła się przede wszystkim 
treść, tak więc Kossak odnosił się do zdarzenia mającego dla niego 
i Polski duże znaczenie, powrót nad morze i wielkie możliwości z 
tego wynikające. Wojciech Kossak był konsekwentnym malarzem 
treści batalistycznych. Wywodził się z konwencji realizmu, był 

zaciekłym wrogiem wszelkich 
modernistycznych prób awan-
gardowego malarstwa. Dużą rolę 
w jego sztuce odgrywało światło 
i kolor, a także ekspresja sceny, 
co pozwoliło artyście umiejęt-
nie operować formą. Krytyka 
malarska często atakowała jego 
poczynania uważając szczegól-
nie w ostatnich latach twórczo-
ści artysty, że jego malarstwo 
starzeje się ponieważ brakuje 
nowych środków wyrazu oraz 
jak komentowano brakuje „głębi 
intelektualnej”. Zarzucano mala-
rzowi posługiwanie się stereoty-
pami tematycznymi i przewagą 
treści nad formą. Nie brakowało 
głosów, że grał atutami popu-
larności i podporządkowywał 
się gustom publiczności. Czy 
„Zaślubiny Polski z morzem” są 
takim obrazem.? Pewnie w części 
można zgodzić się z takim poglądem, ale sam temat jest tak ważny 
i nośny, że scena w polskiej marynistyce jest uznawana za bodaj 
najbardziej znaną i rozpoznawalną. Namalowana w 10 lat po wyda-
rzeniu stała się obrazem budzącym najgłębsze pokłady narodowego 
ducha, a uzyskanie dostępu do morza, budowanie portów i fl oty 

stało się wielkim zadaniem kon-
solidującym Polaków.

Julian Fałat

Kossak nie uczestniczył w wy-
darzeniu, ale inny polski malarz 
Julian Fałat, który towarzyszył 
wyprawie gen. Józefa Hallera 
nad morze namalował scenę 
zaślubin, ale przedstawił wyda-
rzenie symbolicznie, w roman-
tyczny sposób ujął całe zdarze-
nie, odnosząc się do aktualnych 
realiów, zamarzniętego morza. 
Fałat sięgnął do mitologii mor-
skich bóstw, nadając ujęciu wy-
miar klasycystyczny. Na drugim 
planie pojawia się orszak towa-

rzyszący generałowi Hallerowi z powiewająca nad nimi biało-czer-
woną fl agą, ale dzieło Fałata ma wymiar symboliczny i głęboko 
porusza wyobraźnię. To moment tak długo oczekiwany przez Pola-
ków wreszcie stał się realnym wydarzeniem. Zapewne dla samego 
malarza wielka wyobraźnia zaprowadziła go w tak odległe rejony, w 
których mógł skorzystać z mitologicznych odniesień. Malarz akcen-
tuje narodowy charakter i kulturę wynikającą z pewnej odrębności 
polskiego spojrzenia na rzeczywistość, będącą wyrazem historii i 
wiary w polskie ideały.

Oba obrazy, bodaj najważniejsze w polskiej marynistyce, nama-
lowane w okresie międzywojennym, budowały polską jedność z 
morzem i były największym wyrazem patriotycznej postawy i stały 
się pewnym drogowskazem dla wielkiej rzeszy polskich maryni-
stów. Marynistyka w okresie międzywojennym urosła do bardzo 
silnego gatunku polskiej sztuki. Coraz większa rzesza polskich ma-
larzy zaczęła przyjeżdżać nad polskie morze. Rejony Bretanii i po-
łudniowych wybrzeży Francji i Włoch stały się mniej atrakcyjne od 
polskiego wybrzeża i kurortów położonych na Półwyspie Helskim, 
a Jastrzębia Góra, Jurata, Jastarnia czy Wielka Wieś dostarczały nie 
mniej wrażeń, pejzaże dorównywały tym z Francji czy Włoch.

Stanisław Seyfried
Zdjęcia pochodzą z wystawy „Puck 10 lutego 1920 oczami 

świadków”, Narodowe Muzeum Morskie w Gdańsku.

Wojciech Kossak, Zaślubiny Polski z morzem, 1930, wł. Muzeum Wojska Polskiego

Julian Fałat, Zaślubiny Polski z morzem, 1920, wł. Narodowe Muzeum Morskie
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PIŁKA W GRZE

SANTOS „MISIEM” GDAŃSKICH  
POLITYKÓW, BREDE NA PLUSIE
EKSTRAKLASA PKO BP

W trzecim tegorocznym meczu Lechia gościła dobrze spisujące-
go się w lidze beniaminka z Łodzi. Apetyty na wygraną zarówno 
Lechii jak i Widzewa spełzły na niczym. Obie drużyny musiały 
zadowolić się remisem. Chyba więcej uwagi skupiał na trybunach 
obecny trener selekcjoner Fernando Santos. Liczna grupa regional-
nych polityków ochoczo grzała się w towarzystwie Portugalczyka, 
ciesząc się jak dzieci ze zrobionych selfików z zacnym gościem.

Lechia Gdańsk - Widzew Łódź 0:0, widzów: 9625.
Lechia: Dušan Kuciak - Jakub Bartkowski, Michał Nalepa, 

Mario Maloča, Rafał Pietrzak - Ilkay Durmuş, Kristers Tobers, 
Jarosław Kubicki (90 Jan Biegański), Kevin Friesenbichler (65 
-  Marco Terrazzino),  Conrado (72 Kacper Sezonienko) -  Łu-
kasz Zwoliński.

Żółta kartka: Sezonienko. sędziował: Tomasz Kwiatkowski 
(Warszawa).

FORTUNA I LIGA

Inauguracja rundy wiosennej bardzo korzystna dla naszych 
reprezentantów na zapleczu ekstraklasy. 2 mecze i dwa zwy-
cięstwa. Oba bardzo ważne zarówno dla Arki jak i Chojni-
czanki. Dwa milowe kroki dla jednych w wyścigu do ścisłej 
czołowki I ligi, dla drugich w odbiciu się od dna tabeli i o 
zachowanie statusu I-ligowca. 

Już w meczach w nadchodzącym weekend oba zespo-
ły czeka trudniejsze zadanie. Do Gdyni przyjeżdża mocno 
rozpędzona krakowska Wisła, a Chojniczanka wyjeżdża do 
Głogowa na mecz silnym Chrobrym, który wciąż aspiruje do 
pierwszej szóstki na koniec sezonu.

Zagłębie Sosnowiec -Arka Gdynia 1:2 (0:0). Widzów: 
1811

Bramki: Szymon Sobczak 49 - Kacper Skóra 57, Bartosz 
Rymaniak 62.

Arka: Daniel Kajzer - Bartosz Rymaniak (90 Przemysław 
Stolc), Michał Marcjanik, Ołeksandr Azaćkyj, Dawid Gojny 
- Kacper Skóra (76 Mateusz Stępień), Adrian Purzycki (70 
Luan Capanni), Janusz Gol, Hubert Adamczyk (76 Mateusz 

Żebrowski), Omran Haydary -  Karol Czubak.
Żółte kartki: Bodzioch, Sobczak, Wrzesiński, Jończy - Pu-

rzycki, Marcjanik, Gol, Haydary.
Żółtą kartką został także ukarany rezerwowy zawodnik go-

spodarzy - Meik Karwot.
sędziował: Patryk Gryckiewicz (Toruń).

Chojniczanka Chojnice - Skra Częstochowa 2:0 (1:0). 
Widzów: 896.

Bramki: Tomasz Mikołajczak 8, Adam Ryczkowski 65.

Chojniczanka:  Mateusz Kuchta - David Niepsuj (84 - 
Grzegorz Szymusik), Marcin Grolik, Hlib Buchał, Michał 
Mikołajczyk - Daniel Szelągowski (76 -Szymon Stróżyński), 
Szymon Drewniak, Paweł Czajkowski (63 - Bartłomiej Ka-
linkowski), Tomasz Mikołajczak (63 -Filip Karbowy), Adam 
Ryczkowski (77 - Kamil Mazek) - Patryk Tuszyński.

Zółte kartki: Czajkowski, Szelągowski, Buchał - Szymański, 
Jaroch, Sajdak.

sędziował: Radosław Trochimiuk (Ciechanów).

M.P.

Druga strona medalu...
Na łamach „Gazety Gdańskiej” Adam Mandziara odpowiada na zarzuty.

Po wywiadzie udzielonym 
przez członka Rady Nadzor-
czej Lechii Gdańsk Dariusza 
Krawczyka i oświadczeniu 
Stowarzyszenia „Lwów Pół-
nocy” podpisanego przez 
wiceprezesa Lechii Gdańsk 
- Piotra Zejera oraz ostatnio 
po Oświadczeniu Old Boys 
podpisanego przez Jerzego 
Jastrzębowskiego i Lecha 
Kulwickiego na zarzuty od-
powiada Adam Mandziara, 
b. prezes i przewodniczący 
RN Lechii, a dzisiaj prezes 
właściciela większościowe-
go sportowej spółki - Lechia 
Rights Management (95% 
udziałów)
- Trudno zarządzać podmiotem 
gdzie wszystkie środowiska są 
przeciwko. Kibice demonstrują 
obrażające transparenty, w 
zarządzie i Radzie Nadzor-
czej silna opozycja, a do tego 
oświadczenie środowiska 
wieloletnich piłkarzy i trenera 
Lechii...

- To wszystko trudno zrozu-
mieć. Jeśli mogę sobie coś za-
rzucić to może zbyt autorskie 
rządzenie klubem. Większość 
decyzji podejmowanych było 
moimi autorskimi, niezbyt 
często słuchałem innych pod-
powiedzi. Ale w końcu repre-
zentuję 95 % udziałów spółki 
i za wszelkie decyzje ponosi-
łem konsekwencje. To takie 
popularne, że jak jest ciężko 
to jedynie moja wina, jak 
były sukcesy to wszyscy przy 
nich się grzali. Dzisiaj jestem 
wrogiem nr 1 dla Dariusza 
Krawczyka i Piotra Zejera. 
Nikt po za mną nie potrafił 
przez ostatnie 9 lat, od kiedy 
jestem właścicielem, znaleźć 
nowego reklamodawcy i in-
westora. Wszyscy patrzyli w 
moją stronę. Pamiętam, jak 
3 lata temu kiedy do zarządu 
dołączał Piotr Zejer, napisał 
na dwie strony zadania jakie 
przed sobą postawił i co? Za-
powiadał stworzenie nowo-

czesnego działu marketingu, 
który pozostał tylko na papie-
rze po dziś dzień.
- No właśnie pozostańmy na 
tej ostatniej osobie, dlaczego 
od ponad pół roku tkwi w 
zawieszeniu?

- Nie wiem. Kodeks Prawa 
Handlowego nie przewiduje 
takiego statusu. Złożył wnio-
sek do Rady Nadzorczej, któ-
ra nie przyjęła zawieszenia. 
Dalej wypłaca mu na konto 
wynagrodzenie 10 tys. netto 
mimo, że od lipca zaprzestał 
świadczenia pracy na rzecz 
spółki. Zresztą jak pamiętam 
od początku swojej aktywno-
ści w Lechii tylko dwa dni w 
tygodniu meldował się w pra-
cy ze względu na pisanie pra-
cy doktorskiej - jak oświad-
czył. Minęło 3 lata i nawet nie 
wiem czy tę pracę napisał?
- Piotr Zejer twierdzi, że do-
póki pracuje Paweł Żelem on 
do zarządu nie wróci, warto 
umierać za Żelema?

- Z tego co wiem to panu 
Zejerowi nie chodzi o preze-
sa Żelema. Współpracował z 
nim od dwóch lat i było do-

brze. W lipcu ub. roku wy-
stąpił do Rady Nadzorczej o 
podwyżkę poborów o 50%, 
wyrównanie ich do poziomu 
jakie otrzymała Agnieszka 
Syczewska zatrudniona wów-
czas na stanowisku wicepre-
zesa. Prezes Żelem odrzucił 
jego wniosek i zaczęła się 
wojna. A czemu Rada Nad-
zorcza miała by wymienić 
prezesa, skoro on realizuje 
postawione przed nim zada-
nia? W związku z przygoto-
waniem spółki na sprzedaż 
osiągnął po raz pierwszy od 
lat zysk. Mały, bo mały ale 
zysk, którego nie było nawet 
w 2019 kiedy zdobywaliśmy 
Puchar i Super Puchar Polski 
i trzecie miejsce w lidze.
- Czy nie było błędem upu-
blicznienie informacji pół 
roku temu o chęci sprzedania 
większościowego pakietu 
spółki? Sami gracze wspo-
minają, że to rozbiło szatnię. 
W czasie kiedy zawodnicy 
powinni mobilizować się i 
koncentrować do kolejnych 
meczów rozdzwoniły się tele-
fony do menagerów. Nerwy, 

kłótnie i podziały w szatni. 
Może trzeba było najpierw 
porozmawiać o planach spółki 
z Radą Drużyny?

- Rozważaliśmy dwie opcje. 
Albo w porozumieniu z szat-
nią albo poza nią. W drużynie 
wybuchł konflikt kapitana 
Flavio z trenerem, drużyna 
grała w Lidze Konferencji, a 
więc były krótsze wakacje i 
nie chcieliśmy zajmować pił-
karzy polityką klubu. Może 
to był błąd, bo spowodowało 
to bardzo kiepski start ligo-
wy i po serii porażek Lechia 
znalazła się na szarym końcu 
tabeli.
- Fronty niezgody rosną. Ostat-
nio po Dariuszu Krwaczyku, 
Piotrze Zejerze i kibicach 
doszło środowisko gdańskich 
Old Boys. Czy gra warta 
świeczki?

- Jeśli chodzi o Old Boys 
to środowisko fachowców, 
ludzi dobrze znających za-
pach potu w szatni i mura-
wy na boisku. Swoje zarzuty 
opierają jedynie na faktach 
medialnych a te są opano-
wane przez jedną stronę. Je-
stem pewien, że po meryto-
rycznej rozmowie z panami 
Jastrzębowskim i Kulwic-
kim wszystko zostanie wy-
prostowane i wytłumaczo-
ne. To nie jest tak, że cała 
wina leży po mojej stronie. 
W oświadczeniu podpisa-
nym przez wiceprezesa Ze-
jera jest nieprawda, że niby 
Dariusz Krawczyk stał za 
pomyślnym zakończeniem 
konwersji długu przed dwo-
ma laty. To bzdura. Wtedy na 
straży tej decyzji stali kibice, 
żeby większość udziałowców 
mniejszościowych zagłoso-
wało za konwersją. Byli na 
Walnym Zgromadzeniu i za 
pleców pilnowali, aby głoso-
wanie było zgodne z propo-
zycją udziałowca większo-
ściowego. Zresztą kibice od 
lat popierali nasze poczyna-

nia, a nawet czułem ich wy-
raźne poparcie. Szczególnie 
wtedy kiedy klub płacił za 
kary, które były wynikiem 
nieregulaminowego dopingu. 
Wtedy kiedy klub finansował 
nie tanie oprawy meczowe. 
Uważam, że nie mam sprzy-
mierzeńców u panów Zejera 
i Krawczyka. Nie rozumiem 
dlaczego pan Krawczyk wy-
powiada się negatywnie o 
złym zarządzaniu klubem od 
9 lat, kiedy w tym samym 
czasie pełnił funkcję prezesa 
i członka Rady Nadzorczej. 
Ba, w tym samym wywiadzie 
pan Krawczyk chwali się, że 
jest we władzach Lechii już 
od prawie 20 lat. Czyli brał 
czynny udział w sprzedaży 
większościowych udziałów 
klubu Panu Kucharowi 14 
lat temu. A właśnie wów-
czas strona gdańska oddała 
kierownicę prowadzenia i 
zarządzania klubem. Zupeł-
nie nie rozumiem dlaczego 
wówczas gminie Gdańsk nie 
złożono oferty odkupienia 
części udziałów (jak to się 
stało w innych miastach Pol-
ski - dop. MP)? Później czy-
tałem wywiad ze śp. Pawłem 
Adamowiczem, prezydentem 
miasta, który dziwił się ta-
kiej decyzji zarządu Ośrodka 
Szkolenia Piłkarskiego Le-
chii Gdańsk. Zarządu w któ-

rym wiceprezesem był pan 
Dariusz Krawczyk.
- Jak rozwiązać ten węzeł 
gordyjski niezgody?

- Najszybciej to znaleźć no-
wego inwestora, ale o to dzisiaj 
bardzo trudno. Postawa panów 
Krawczyka i Zejera jest bardzo 
szkodliwa dla klubu. Szcze-
gólnie kiedy na horyzoncie 
nie mają nowego, bogatszego 
inwestora. Takie zamiesza-
nie wokół Lechii nie sprzyja 
przyciągnięciu potencjalnych 
inwestorów. W wywiadzie 
radiowym pan Krawczyk po-
wiedział, że ich planem B jest 
rozpoczęcie gehenny Lechii 
znów od A-klasy. To jakiś chy-
ba żart. Nie wyobrażam sobie 
grania Lechii np. na boisku 
przy ul. Załogowej, bo zespo-
łu w tak niskiej klasie nie bę-
dzie stać na wynajęcie Areny 
Gdańsk, a nawet stadionu przy 
ul. Traugutta. Od czasów kiedy 
grała tam Lechia rzeczywistość 
uległa zmianie. Wynajęcie Are-
ny na 1 mecz kosztuje ponad 
100 tys. zł a stadionu przy ul. 
Traugutta ponad 30 tys. zł. 
Pan Krawczyk chyba stracił 
kontakt z ziemią... A tak po-
ważnie, to chyba jakiś Okrągły 
Stół całego środowiska byłby 
wskazany. Ale do tanga trzeba 
dwojga...
- Dziękuje za rozmowę.

M.P.

Medialne wypowiedzi pana A. Mandziary na temat nowego 
inwestora oraz ataki na pana Dariusza Krawczyka to nic in-
nego jak próba ukrycia prawdziwego problemu oraz uciecz-
ka od odpowiedzialności za obecny stan pierwszej drużyny 
i klubu. Wymyślanie historii oraz bezpodstawne obwinianie 
pana Krawczyka, który z ramienia akcjonariuszy mniej-
szościowy stara się zapobiec degradacji Lechii to fatalny 
sposób na wyjście z tej organizacyjnej zapaści. 9 ostatnich 
lat to pokaz nieudolnych rządów, braku kompetencji oraz 
zmarnowanego wielkiego potencjału naszego Klubu.

pełny tekst oświadczenia Lechia Oldboys na wybrzeze24.pl
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PARTNER WYDANIA

W szczypiorniaku złoto dla 
Szkoły Podstawowej nr 33
Z udziałem czterech drużyn w Zespole Szkół Ogólnokształcących 
nr 2 14 lutego rozergrano finałowy turniej o Mistrzostwo Gdańska w 
Piłce Ręcznej Dziewcząt. Złote medale zdobył reprezentantki Szkoły 
Podstawowej nr 33.

W hali sportowej przy ul. 
Wodnika zameldowały się 
reprezentacje Szkoły Podsta-
wowej nr 35, Szkoły Podsta-
wowej nr 79, Szkoły Podsta-
wowej nr 92 oraz gospodarzy 
turnieju Szkoły Podstawowej 
nr 33. Dziewczęta rywalizo-
wały o medale w Igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej syste-
mem „każdy z każdym”, a 
więc każdy z zespołów miał 
do rozegrania trzy spotkania. 
Najlepiej z tą próbą poradziły 
sobie gospodynie wygrywając 
wszystkie swoje mecze tym 
samy pewnie zdobywając ty-
tuł mistrzyń. Drugie miejsce 
wywalczyły uczennice Szkoły 
Podstawowej nr 35, które w 
bezpośrednim pojedynku po-
konały trzecie w końcowym 
rozrachunku reprezentantki 
Szkoły Podstawowej nr 92. 
Tuż za podium uplasowały się 

zawodniczki Szkoły Podsta-
wowej nr 79.

Po zakończeniu turnieju, 
przy dźwiękach melodii „We 
are the champions”, nastąpiła 
dekoracja najlepszych drużyn. 
Z rąk przedstawiciela Gdań-
skiego Zespołu Schronisk i 
Sportu Szkolnego, organi-
zatora rozgrywek Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży, czoło-

wa „trójka” otrzymała pucha-
ry i medale oraz wszystkie 
drużyny pamiątkowe dyplo-
my. 

Wyniki poszczególnych spo-
tkań: SP 92 - SP 35 5:12, SP 
33 - SP 79 33:0, SP 35 - SP 
79 12:0, SP 92 - SP 33 5:20, 
SP 33 - SP 35 30:9, SP 79 - 
SP 92 2:14

Zaproszenie do 
Spartakiady Przedszkolaka
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza do udziału w 
Spartakiadzie Przedszkolaka. 

Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego po raz 
kolejny zaprasza gdańskie 
przedszkola do sportowej 
zabawy w ramach Gdańskiej 
Spartakiady Przedszkolaka. 
Formuła Spartakiady pozo-
staje niezmienna. Rozgrywki 
rozpoczyną się od eliminacji 
dzielnicowych, które prze-
prowadzą wspólnie przed-
szkola. Zwycięzcy wyłonieni 
w rywalizacjach dzielnico-
wych awansują do Wielkiego 
Finału i powalczą o Puchar 
Prezydenta Miasta Gdańska, 
który odbędzie się 6 czerwca 
2023 r. na Gdańskim Stadio-
nie Lekkoatletycznym przy al. 
Grunwaldzkiej 244 w Gdań-
sku. 

D o  w s p ó l n e j  z a b a w y 
organiza torzy  zaprasza-
ją zarówno przedszkola, z 
którymi mieli okazję współ-
pracować, jak i te, które do 
tej pory nie uczestniczyły w 

Spartakiadzie. Organizato-
rzy zapewniają, że dołożą 
wszelkich starań, żeby Wiel-
ki Finał Gdańskiej Sparta-
kiady Przedszkolaka był dla 
uczestników wydarzeniem 
radosnym, pełnym przygód, 

zapowiadającym nadchodzą-
cy sezon wakacyjny. 

W razie dodatkowych pytań 
lub wątpliwości informacji 
udziela koordynator wydarze-
nia, Sebastian Drażbą poprzez 
e-mail: s.drazba@ssm.gda.pl.

Siatkarskie Walentynki 
Uczniowie szkół ponadpodstawowych wzięli udział w XVI Turniej Piłki Siatkowej Par Mieszanych ,,Walentynki 2023”, który rozgrano 
w hali sportowej Szkoły Podstawowej nr 5 przy ul. Meissnera. Organizatorem walentynkowych zmagań był jak co roku Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego.

Po wyczerpujących pojedyn-
kach toczonych jak zwykle w 
miłej atmosferze przez pary 
mieszane damsko-męskie, 
wyłoniono medalistów.

Najpierw uczestniczy po-
dzieleni zostali na dwie gru-
py eliminacyjne, z których 
awans do finału A czekał tyl-
ko na dwa najlepsze zespoły 
z każdej grupy. Po zakończe-
niu eliminacji cztery najlep-
sze pary z obu grup powal-
czyły o miejsca medalowe 
systemem „każdy z każdym”. 
Pozostałe drużyny również w 
systemie „każdy z każdym” 
rywalizowały o miejsca od 
5 do 9.

Najlepszą drużyną turnieju 
zostali Marta Reszke i Jakub 
Zaborowski, którzy podczas 
całego turnieju nie straci-
li ani jednego seta. Drugie 

miejsce przypadło w udziale 
Agacie Mielnikow i Adamo-
wi Golakowi. Ta para prze-
grała tylko jedno spotkanie 
z późniejszymi mistrzami. 
Trzecie miejsce przypadło w 
udziale Carmen Skudro i Ma-
teuszowi Cencelkowi. Czoło-
wa turniejowa „trójka” ude-
korowana została medalami i 
pamiątkowymi dyplomami a 
najlepszy zespół dodatkowo 
otrzymał z rąk organizatora 
puchar. Pozostali uczestnicy 
XVI Turnieju Piłki Siatko-
wej Par Mieszanych zostali 
udekorowani pamiątkowymi 
medalami.

Finał A
Marta, Kuba – Carmen, 
Mateusz 25:20, Agata, 
Adam – Wiktoria, Nadin 
25:22, Marta, Kuba - Agata, 

Adam 25:17, Carmen, 
Mateusz - Wiktoria, Nadin 
25:22, Marta, Kuba –  Wik-

toria, Nadin 25:14, Carmen, 
Mateusz -  Agata, Adam 
23:25

1. Marta Reszke i Jakub 
Zaborowski 6 3-0
2. Agata Mielnikow i Adam 

Golak 4 2-1
3. Carmen Skudro i Mate-
usz Cencelek 2 1-2
4. Wiktoria i Nadin 2 1-2

Finał B:
Ola, Józef – Paulina, Karol 
25:23, Asia, Jan – Maja, 
Maja 25:12, Maja, Jakub 
- Ola, Józef 19:25, Pauli-
na, Karol - Asia, Jan 9:25, 
Maja, Maja -  Maja, Jakub 
25:22, Ola, Józef – Asia, 
Jan 25:23, Paulina, Karol 
- Maja, Maja 25:12, Maja, 
Jakub - Asia, Jan 5:25, Ola, 
Józef – Maja, Maja 25:12, 
Paulina, Karol - Maja, Ja-
kub 25:15
5. Asia i Jan 8 4-0
6. Ola i Józef 6 3-1
7. Paulina i Karol 4 2-2
8. Maja i Maja 2 1-3
9. Maja i Jakub 0 0-4
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